
TC.- ,. ~A2 • t• z kt6eych je en swym ogromem zdumiewa. Z IJCIBCZ l Podobno sprowadzony niedawno z Kaukazu. 
• , • Dziksze tam tubry i wi~ksze od miejscowych 

do l Blało'IBŻY spotkanie z tym zwierzem jest strasznem nie-
• bezpieczefl.stwem, zwłaszcza, te zabicie tubra, 

nawet w obronie własnego tycia surowo jest 

Po wschodzie słońca, 
p<Jranek jasny, woni!\ i balsamem 
ziół wionl\ł na ud~ puazczy - na skraju 
której stanęliśmy .Bajoówce, st. kolei brze­
sko·petersbunldej d. 29 maja. 

Po załatwiema ~rze.dwstępnych koniecz. 
nych formaloośe\>P9wsiadaliśmy na: wózki, 
których było pipUcie i przepyszni\ drogi\ 
bitą zapuściliśmy Bit w puszczę, ciągnl\cą się 
na przestrzeni koło tysiąca wiorst kwadrato­
wych. Jestto 9i420 1pory obszar, jedna.kte, 
jak wszelki~' obsH«y, których oko oga.ril!lć 
nie molte, nie czyni na razie wratenia kolosa, 
przeciwnie, widok •awia wrdenie zwykłych 
podmiejskich lasów - pora roku te~ dość 

wczesna, wi~ nieltóre drzewa, jak np. dęby, 
ta dolść częste, s* jea~~ ~pełnie . a.gie, 

:_ 'ł :.:i.J. Jł ' l.IJJ • kr 'ob co przyczyn.HU.o R"' CIO zeszpecema aJ razu. 
Zato brzomy, okry~ młodem, srebrno·zieloneDJ. 
listowiem sprawi&ly przetozkoHne dla oczu 
wrdenie, na tle 8QI8D i świerków wygll\dały 

jak bal.\ń. o król"nie. Trafia się i klon i 
leszc~yna i jodlit i grab - ale najwięcej 
świerków i sosen. 

Grubych, 's~ch drzew tu niema -
starodrze-w jest d6h.f. Wogóle na liściaste 
drzewa nie przys~ ~zcze pora, tak samo 
zioła. ~ubrówka 'tnie, ale za to źdźbła jej 
~-ieszc_!~ ~ Qe, wyrastaj\._ do_Rief.2_ 
po okwiaoie. Prócz fiołków leśnych, wyczki, 
miodówki i białych leśnych anemonów (za­
wilców), nic jeszcr;e nie kwitnie, brak więc 
pr~epychu barw i plam świetlnych. 

Jedziemy, oozekujl\c cil\gle na coś, co . 
się powinno zdarzyć, jako~ i zdarza się i to 
rzecz najbardziej poltl\dana, chocid przyśpie­
szająca trwogi.\ bicie niejednego serca.-:-wycho­
dzi na nas całe stado tu brów. 

Są samce brodate, z olbrzymim łbem, 
tonącym w wielkiej brunatno-plowej grzywie, 
z krótkimi, ciemnymi, zakrzywionymi rogami, 
całe bronzowo-płowe, o piersi potę~nej, o 
cienkich stosunkowo nogach,. zakończonych 
racicami - spojrzeniu sennem. SI\ samice z 
nabranemi wymionami, pozatam nierótni,ce 
się niczem od samców, SI\ cielęta śmieszne, 

.brzydkie i niezgrabne, biada wędrowcowi, 
któryby je chciał Zołczepić, matka rozniosła­
by go w puch. Nięzaczepione stado jest 
spokojne, zobaczywazy nas patrzy prżez chwi­
lę, a potem oddala się. wolno. ~ałujemy, ~e 
tak wolno - chcielibyśmy widzieć je w pę­
dzie, gdy łamill przeszkody, ale nie mo~na. 
od losu wymagać zawiele, tak był dla nas 
wogóle bardzo łaskawy. · 

Jedziemy dalej, po pewnym czasie uka­
zuje si~ nam malow~czy widok parku i mu­
rów myśliwskiego zamku Białowi~y, tracimy, 
przybywszy, czasu nieco na oczekiwanie spe­
cyalnego pozwolenia, otrzymawszy je, zwie­
dzamy zamek. Jest on typowym myśliwskim 
zanikiem, ubranym we wszystkie myśliwskie 
godła. W · podsieniu olbrzymi, wypchany 
ltubr. Dalej w westibiulu kilka łbów zubrzych, 

wzbronione. 

W jednym z pałacowych pokojów zwra­
caj~ uwag~ wyklejane markami pocztowami 
w prześliczną mozaik~ i takit stół mozaiko· 
wy - oraz ekran z zasuszonych kwiatów 
mi~zy dwiema szklanemi szybami. Ładne 

to i oryginalne. Parku nie zwiedzaliśmy, bo 
niema na to czasu, jedziemy bowiem do z.,._ 
rzyńca., który jest celem naszej wycieczki. 

W zwierzyńcu, podzielonym na os~py, 
(puszcza cała podzielona jest na cyrkuły), 

ka~d:f zaopatrzony oddzielnym parkanem i 
bramą, na pierwszym wst~pie spostrzegamy 
olbrzymiego rogacza. Skradamy si~ jak moł• 
na. najciszej ale tu spotyka nas zawód, jeleń 

bowiem zamiast u,mkni\Ć w las .wichrowym 
Mdem, najspokojniej się pasie, podnosz,c na 
nas od czasu do czasu aksamitne oczy i łeb 
śliczny z koroną gałęzistfł zwracając ku nam 
zupełnie jakby pozował do zdjęcia. Dalej o 
kroków par~set dwa tubry pojedynki paq 
si~ przy stogu. Za.puszcz&jf\C się w ostęp in­
ny, spotykamy atado ·pierzchaj(\cyob dzików, 
idziemy dalej z zapaxtym oddechem w ja­
kimś dziwnym nastroju, jakby dawni myśliw­
cy wybieraj,cy się na grubego mwierza i o· 
stępem przebieramy się ku Wielkim Budom, 
wai Mazurskiej, w samym sercu puszczy od 
wieków pobudowanej. Legenda mówi, te da-
~~ ueiellejttea ·pr-800. jakimś lla.patiem­
garść Mazurów tu się schroniła. w ·te bory 
prawieczne i tu zbudowała. siedlisko, inna o­
powiada, te są to niedobitki jakiegoś wojska, 
wra.ca.jl\cego z niefortunnej wyprawy - pe­
wności niema. Faktem jest tylko, ~e są bar­
dzo przyWillzani do swej siedziby i ·za nic nie 
che, jej opuścić, pomimo nawet korzystnych 
propozycyi. Ale o nich później. 

Zbli~a'my się do Wielkich Bud, przecho­
dzimy polankę, · pełną słowików, które śpie­
waj l\, ile, ~e to jm. pod wieczór i dają k~m­
pletny koncert, w którym nie brak duetów 
i tercetów, ogarnia nas zachwyt, ale śpieszyć 
trzeba. aby zdi\~YĆ do wsi, 'w której czeka. 
nas nocleg i posiłek. 

1 
Wieś mazurska, B~y, przedstawia się 

dość zamo~nie, czego do odem obszerne cha­
ty ze świetlicami, w ro ach których na wzór 
.ruski spotyka si~ Świętych, Matkę Boską a 
nierzadko Pa.pie~a, przed obrazami pali\ się 
.światła i wiszą barwne, wyszyte ręczniki, kt6-
xych sprzedawać nie. chcą, widocznie nie po-
trzebuj!\. . 

Stodoły obszerne, j&kichby nie powsty­
dził się niejeden folwark, zbiory wida.ó by­
wają obfite. 

- Chwalić Boga - powiada mi młody 
gospodarz - rzadko tu bywaj(\ głody, a w 
tym roku ~yto, owies i jęczmień przedsta-· -
wia.ją się bardzo bogato; je~eli pogoda dopi­
sze, stodoła zbiorów nie pomieści. 

Lud tu wogóle bardzo inteligentny, 
wszyscy prawie piśmienni, łagodny i bardzo 
och~do~ny, przytam ma jakflś godność szla­
chetną w obejściu, ale tet; i smutek jakiś, go-



- O najnowszej sztuce Alberta. Fresqu­
e.ta. • Grantle amie• powiada. krytyka. paryska., 
~e posiada. wartość gł~bsz,., i te jest interesu­
j,.cłł: Helena. Darseuil rozwiodła si~ z pierw­
szym mf!~em, oficerem armii w Algi~rze spo­
tyka si~ w Pary~u z bratem m~a Juljoszem 
Darseuil, autorem dziel naukowych. Ponie­
wu sama. zmuszonłł jest do pracy, aby mieć 
utrzymanie, oddaje się pracom literackim i to 
z powodzeniem. Okoliczność ta. zbli~a. oboje 
do siebie. Z przyjaźni wytwarza. si~ uczucie 
miłości i Juljusz •postanawia .zaślubić Helenę. 
Przed ślubem wyjawia mu, ~e rozwiodła. sił! 
z mę~em, poniewa~ miała .romans z ordynan­
sem jego;i została schwytana. na. uezynku. Na. 
Juljuszu wyznanie to wywiera. bardzo nieprzy­
jemne wruenie, jednak~e postanowienia swe­
go nie zmienia. Wkrótce atoli uczucie miło­
ści słabnie; Helena dla wzbudzenia w nim za­
zdrości zawi(\zuje stosunek z dawniejszym m~­
tem, który przyje:td~a. a9>1i w tym celu tył· 
ko, ateby brata przekontć, te Helena nie za­
Blaguje na zaufanie. Jaljusz bierze rozwód, 
i ~ni si~ z młodłł dziewęzynłł z prowincyi. 

- .HiBtorya młodej robotnicy"-pod takim 
tytułem wyszła. w Monachium świeto ksi(\żka. 
anonimowa z przedmow~ Augusta Bebła, któ­
ra wywołała duże zainteresowania. Autorka, 
jak to łatwo wnosi6 z opowieści, jest socyal­
demokratk(\, kobietą, która krwawo walczyć 
musiała o byt i o zachowanie swej ludzkiej 
godności. Opowiadanie jej nacechowane jest 
wszakże wielkim umiarem i taktem. Widać 
w pisanm niewprawną tu i owdzie rękłł styli­
stycznJl, ale widaó również, ~e te smutne dzie­
je młodości i środowiska~ wśród którego ona 
płynie, pisane SI} z uczu01em szczerości, i tak­
tem, wzbudzaj,.cemi wielkie zajęcie. Interesu­
jllCymi są wnętrzne j.tosunki robotnicy owej 
do literatury pięknej. z-aczyna oczywiści,e od 
najtańszego zaspakajania głodu, za światem 

_ _p~~ym i błyszczłłQym, od karmu duchowego 
najubo~zych-od bezwartościowych romansów. 

, Zwolna przechodzi do poezyi. Poczl}tkowo 
' Goethe wzbudza w niej odrazę moralnłł: W mia­
~ jednak im więcej czyta utworów jego, tam­
bardziej stają się jej ulubion,.lektur,.. W wy­
borze utworów przebija już w młodem dziew­
c~iu rozwijajJlCY się zmysł wolności Zwol­
na zdobywa :wolność wiary. Bardzo interesu­
jąco opimje konflikty, jakie dręcz,. jej duszę 
wierzl}ąl}. Niewiele słów na to zMywa. N~­
dzłł smagana dziewczyna wzrasta. w wierze 
bezmyślnej. Odby;ta pielgrzymki do .tań­
szych miejsc cudoWnych, tam, gdzie n~za nie 
czuje się pognębiona widokiem bogactwa błysz­
Cl/lllcego. Ale ~yci11 pielgrzymów budzi w niej 
odrazę; osta y pos tej wierze zadały do-
świadczenia życ · własne rozmyślania. Boi 
się niemal wyzna . ,ob .. samą; w naj. 
prostszych słowach raw~ziw m artyzmem 
psychologicznym o je, jak, iłłzany iesz-
cze do form zew nych ~, intelekt jej 
powoli si~ z niej al a. J e<łnocześnie z tem 
uświadamia. sobie d .. ~enie ku socyalizmowi. 
Tu szuka odrodzenia'. bo wzbudził w niej no­
WI} ideę poczucia 11fiasnego człowieczeństwa. 
Babel w ._przedmo.wie swęj nawołuje gorąco 
do czytama tej n\ezwykłet ksi .. żki. 

- "Revue J8i8 Deux Mo+" ogłosiło 
drukiem nieznan" powieść Tainąf p. t. ."Etien­
ne Mayran". W liście swoim rl Q. 8 lutego 
_1861 Taine sam daje pewne co ~do tego dzie­
ła wyjaśnienia. Pisze: ."Napis-.łem dwadzie­
ścia stronnic romans1L 4y go skończę, Bóg 
to jeden wie•. I powieść islottlie ukończona. 
nie została, i ztA.wiera tylko lNy rozdziałf. 
Kiedy Ta.ine pracowal nad ni" miał lat 33 
i był już Bl&wnym. Na zapytanie w jaki spo­
sób fllozof ten i historyk zapragn~ zostać ro­
mansopisarzem, znajdujemy również odpo­
wiedt w jego własnym liście. "Mój &tan du­
chowy,-pisze,-w tej chwili bardziej jest zbli~ 

~ny do stanu duchowego artysty, nit filozo­
fa.. Wal~ a teadencya.mi dawnemi i z pla­
nami dzisiejszemi. Chciałbym kroczyć szla­
kami )facauley'a, a jednoosrinie poci~a. mnie 
~ywy temperament Stendhala". Powieść w bu­
dowie swej jest nader prosta. Autor opowia­
da przejścia, walki i gorycse młodego chłop­
ca, Stefana Mayran, w którym siebie samego 
przedstawia.. I w tem laty objaśnienie, te 
Taine powieści nie skończyl W przedmowie 
do powifści, pisaue.i przez Bourget'a wskazu­
je on na to. "Stefan Mayran jest autobio­
grafJłł"-oświadcza. Bourget. W powieści znaj­
dujemy długie ustępy, w których autor obja­
śnia w jaki sposób romans ma byś kompono­
wany: autor powinien bJ.ć, jak Torgenjaw 
i .Maupassant, zupełnie ob~ywny i jego oso­
biste ja nie powinno odgrywać roli. Ozem 
więcej jednak Taine nad swoim romansem 
pracował, tem wi~cej przekonywał się, ~ grze­
szy przeciw własnym wyznawanym zasadom. 
Pisal bowiem tylko autobiogrofi~; miał dość 
siły woli jednak, ateby pracę przerwać sobie 
w połowie. 

- Teatr "Rejane" w Parytu wystawił 
niezna.nłł dotąd sztuk~ Cotulla Mendes'a "L'im­
perati"ice"', która interesuje nas z tego wzgl~­
du, ~e boha'J"' h.. :. · ,; i'*•· ~ Walewska, gło· 
śna swłł miłościłł dla Napoleona. Akcya w sztu­
ce rozpoc?.yna sifł juł po pierwszym upadku 
Napoleona-na Elbie w Porto l!~errajo. Na­
poleon ma jedyne tyczenie mieć przy sobie 
~on~ i syna. Ale cesarzowa z króJem Rzy­
mu znajduj" się w Auatryi. Naraz rozpow­
szechnia się wieść, ~ cesarzowa jest w dro­
dze, ~ wreszcie w nocy jtt~ wyl,.doje na El­
bie. Sam w towarzyatwie generała Drouota 
pospiesza oczekiwać przybycia statku. Isto­
tnie statek nadpływa, nadjetata kobieta. z dzie­
ckiem, ale tą jest pani Walewska z synem. 

·Podjęla niebezpiecznat wyprawę, aby ćhoć na 
chwilę zobaczyć ukooha.nego. Lecz przyjazd 
dla cesarza jest tylko rozCI5arowaniem. Wzbu­
rzony jest troch~, ale i nieufny. Po co przy­
jechała? Po co syna. przywiozła? Mote chce 
zastąpić miejsce Maryi-Ludw1kt? Postanawia 
wyprawić j!l natychmiast, mimo szalej .. cej na 
morzu burzy. Wygnana matka wraz z synem 
wsiada do łódki, aby się dostać na brzeg mor­
ski; zgromadzeni rybacy śpiewaj, chorał śmier· 
telny. Zjawia się wreszcie, trapiony wyrzu­
tami sumienia Napoleon, wzruszony dziękuje 
pani Walewskiej za jej poiwięcenie1 ale musi 
opuścić ona Elbę. Ra.cya stanu tego wyma- . 
ga. Sztuka przedstawiana była z wielkim 

· pietyzmem i zyskała . powuny sukces. 

- Na scenie teatru "Bou.ffes Parisienl• 
pojawiła się sztuka. Romain'a OoolUBa pod ty­
tułem ,.4 X 7 == 28". Komedya ta. przed­
stawia burzę w młodem małteństwie, której 
kładzie kres teściow!ł, bardzo lubiana przez 
zięcia-okoliczność na. całym świecie niezwy­
kła.. Ju~ ta nadzwyczajność, godna. pism hu· 
morystycznych, mogła utworowi Coolusa za­
pewnić niejakie powodzenie. Dalsz" niezwy­
kłościll sztuki jest teza teściowej, te charak­
ter kobiety zmienia się co siedm lat. A więc 
bohaterka sztuki, m~tatka · wif'lce kapryśna 
i nieznośna, zmienia się w bóstwo po 7 latach 
w 28 roku tycia, gdyż w chwili, gdy się za­
czyna sztnka ma 21. Sztuka miała ogromne 
powodzenie, bowiem wystąpiła w niej po raz 
pierwszy panna Dietz Monnin, wnuczka pre­
zydenta paryskiej izby handlowej. 

- lbsena wydanie pism pośmiertnych 
wyjdzie wkrótce w Chrystanii. s,. to zupeł· 
nie nieznane dzieła autora norweskiego. W śród 
nich znajduj• się trzy nowe utwory drama­
tyczne. Pierwszy z nich jest zupełnie wylroń­
czony i nosi tytuł ,.St. Hans Naaaen11 (Noc 
świętojańska.). lbsen napisał go za. pobytu 
swego w Bergen i kilkakrotnie przyjaciołom 
swoim przyrzekał, ~ go wystawi w tamtej-


